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Roz­dział pierw­szy

LUD­KO­WIE Z KWIA­TO­WE­GO MIA­STA

W pew­nym mie­ście z baj­ki miesz­ka­li ma­leń­cy lud­ko­wie ka­rzeł­ki. A lud­ka­mi zwa­li się dla­te­go, że byli ot – tyci: ża­den z nich wzro­stem nie prze­kra­czał ogór­ka śred­niej wiel­ko­ści. Ich mia­sto było prze­ślicz­ne. Wo­kół każ­de­go dom­ku ro­sły kwia­ty – sto­krot­ki, ru­mian­ki i dmu­chaw­ce. Na­wet uli­ce w tym mie­ście no­si­ły na­zwy kwia­tów: uli­ca Dzwon­ków, ale­ja Ru­mian­ków, bul­war Cha­brów. Mia­sto na­zy­wa­ło się Kwia­to­we Mia­sto i po­ło­żo­ne było nad brze­giem stru­mie­nia zwa­ne­go przez ka­rzeł­ki Rze­ką Ogór­ko­wą, po­nie­waż po obu jego brze­gach ro­sło mnó­stwo ogór­ków.

Za stru­mie­niem był las. Lud­ko­wie ro­bi­li czół­na z brzo­zo­wej kory, prze­pły­wa­li stru­mień i cho­dzi­li do lasu na ja­go­dy, grzy­by i orze­chy. Zbie­ra­nie ja­gód przy­cho­dzi­ło ka­rzeł­kom z tru­dem, bo prze­cież były bar­dzo ma­lut­kie, no a już po orze­chy mu­sia­ły wspi­nać się na wy­so­kie krza­ki, i w do­dat­ku za­bie­rać ze sobą piły. Ża­den z nich nie po­tra­fił­by ze­rwać orze­cha rę­ka­mi, to­też mu­sia­ły je ści­nać za po­mo­cą piły. Grzy­by tak­że ka­rzeł­ki pi­ło­wa­ły przy sa­mym ko­rze­niu, a na­stęp­nie cię­ły je na czę­ści i po ka­wał­ku za­no­si­ły do domu.
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Lud­ko­wie nie byli jed­na­ko­wi; dzie­li­li się na chłop­ców i dziew­czyn­ki. Chłop­cy cho­dzi­li za­wsze w dłu­gich spodniach lub w krót­kich spoden­kach na szel­kach, dziew­czyn­ki zaś no­si­ły su­kien­ki z ja­skra­wych, barw­nych ma­te­ria­łów. Nie chcąc mieć kło­po­tu z cze­sa­niem, chłop­cy strzy­gli się krót­ko. Dziew­czyn­ki no­si­ły wło­sy dłu­gie, pra­wie do pasa, przy czym lu­bi­ły co­raz to inne ład­ne fry­zu­ry, więc cze­sa­ły się w dłu­gie war­ko­cze, w któ­re wpla­ta­ły wstąż­ki. Upi­na­ły tak­że na czub­ku gło­wy ko­kar­dy mo­ty­le.
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Wśród chłop­ców wie­lu było ta­kich, któ­rzy cheł­pi­li się, że są chłop­ca­mi, i pra­wie wca­le nie za­da­wa­li się z dziew­czyn­ka­mi. Dziew­czyn­ki zno­wu dum­ne były, że są dziew­czyn­ka­mi, i też nie chcia­ły za­da­wać się z chłop­ca­mi. Gdy któ­raś dziew­czyn­ka spo­ty­ka­ła na uli­cy chłop­ca, to na jego wi­dok już z da­le­ka prze­cho­dzi­ła na dru­gą stro­nę. I do­brze ro­bi­ła, wśród chłop­ców bo­wiem czę­sto zda­rza­li się tacy, co nie mo­gli spo­koj­nie przejść obok dziew­czyn­ki, żeby jej nie po­wie­dzieć cze­goś przy­kre­go, nie po­trą­cić, a na­wet – co gor­sza – nie po­cią­gnąć za war­kocz. Na­tu­ral­nie, nie wszy­scy chłop­cy byli tacy, ale prze­cież nikt nie ma wy­pi­sa­ne­go na czo­le, jaki jest, więc dziew­czyn­ki na wszel­ki wy­pa­dek wo­la­ły za­wcza­su prze­cho­dzić na dru­gą stro­nę uli­cy, aby unik­nąć spo­tka­nia. Z tego też po­wo­du chłop­cy prze­zy­wa­li dziew­czyn­ki za­ro­zu­mial­ski­mi, a znów dziew­czyn­ki na­zy­wa­ły chłop­ców za­bi­ja­ka­mi i nada­wa­ły im jesz­cze inne ob­raź­li­we prze­zwi­ska.

Z pew­no­ścią znaj­dą się czy­tel­ni­cy, któ­rzy po­wie­dzą od razu, że to wszyst­ko buj­da i na­praw­dę ta­kich lud­ków w ogó­le nie ma. Nikt wszak­że nie twier­dzi, że są. Bo co in­ne­go na­praw­dę, a co in­ne­go w mie­ście z baj­ki. W mie­ście z baj­ki wszyst­ko jest moż­li­we.

W pew­nym dom­ku przy uli­cy Dzwon­ków miesz­ka­ło szes­na­ście ka­rzeł­ków – chłop­ców. Rej wo­dził wśród nich Umia­łek. Zwa­no go tak dla­te­go, że wszyst­ko umiał, umiał zaś dla­te­go, że czy­tał mnó­stwo roz­ma­itych ksią­żek. W jego po­ko­ju książ­ki le­ża­ły na sto­le, pod sto­łem, na łóż­ku i pod łóż­kiem. Nie było miej­sca, gdzie by nie le­ża­ły. Z tego czy­ta­nia Umia­łek stał się bar­dzo mą­dry, to­też wszy­scy go słu­cha­li i bar­dzo lu­bi­li. No­sił czar­ne ubra­nie, a gdy sia­dał przy sto­le i wkła­dał na nos oku­la­ry, by po­czy­tać książ­kę – wy­glą­dał zu­peł­nie jak pro­fe­sor.

W tym sa­mym dom­ku miesz­kał tak­że słyn­ny dok­tor Pi­gul­ski, któ­ry le­czył cho­re ka­rzeł­ki. Cho­dził za­wsze w bia­łym far­tu­chu, a na gło­wie no­sił bia­łą myc­kę z chwa­ści­kiem. Miesz­kał tam tak­że do­sko­na­ły me­cha­nik Śrub­ka ze swym po­moc­ni­kiem Ka­bel­kiem i Cu­kie­rek Socz­kow­ski, któ­ry zna­ny był z tego, że prze­pa­dał za wodą so­do­wą z so­kiem. Cu­kie­rek był bar­dzo sym­pa­tycz­ny i ogrom­nie lu­bił, gdy zwra­ca­no się doń po imie­niu i na­zwi­sku, na­to­miast nie zno­sił, gdy wo­ła­no na nie­go tyl­ko Cu­kie­rek. I jesz­cze miesz­kał w tym domu my­śli­wy Kul­ka. Miał ma­łe­go pie­ska Bul­kę oraz strzel­bę, z któ­rej strze­la­ło się kor­kiem. Poza tym miesz­ka­li tam ar­ty­sta ma­larz Pę­dze­lek, mu­zyk Smy­czek i inni chłop­cy: Po­śpie­szek, Zrzę­dek, Mil­czek, Pą­czek, Roz­trze­pa­łek, dwaj bra­cia Oje­jek i Aje­jek. Ale naj­bar­dziej zna­ny ze wszyst­kich był Nie­umia­łek. Prze­zwa­no go Nie­umiał­kiem dla­te­go, że nic nie umiał.
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Ów Nie­umia­łek no­sił ja­skra­wo­nie­bie­ski ka­pe­lusz, ka­nar­ko­we spodnie i po­ma­rań­czo­wą ko­szu­lę z zie­lo­nym kra­wa­tem. W ogó­le Nie­umia­łek prze­pa­dał za ja­skra­wy­mi bar­wa­mi. Wy­stro­jo­ny ni­czym pa­pu­ga, ca­ły­mi dnia­mi wa­łę­sał się po mie­ście, wy­my­ślał nie­stwo­rzo­ne hi­sto­rie i opo­wia­dał je wszyst­kim. Poza tym cią­gle do­ku­czał dziew­czyn­kom. To­też gdy tyl­ko z da­le­ka do­strze­ga­ły jego po­ma­rań­czo­wą ko­szu­lę – od razu za­wra­ca­ły z dro­gi i chro­ni­ły się do do­mów.

Nie­umia­łek miał przy­ja­cie­la Gu­cia, któ­ry miesz­kał przy uli­cy Sto­kro­tek. Nie­umia­łek po­tra­fił roz­ma­wiać z Gu­ciem go­dzi­na­mi. Dwa­dzie­ścia razy na dzień się kłó­ci­li i dwa­dzie­ścia razy go­dzi­li.

Nie­umia­łek wsła­wił się na­stę­pu­ją­cą hi­sto­rią:

Pew­ne­go dnia prze­cha­dzał się po mie­ście i za­wę­dro­wał aż na pole. Wo­ko­ło nie było ży­wej du­szy. Wła­śnie prze­la­ty­wał chra­bąszcz. Nie­chcą­cy wpadł na Nie­umiał­ka i ude­rzył go w gło­wę. Nie­umia­łek fik­nął ko­zioł­ka, a tym­cza­sem chra­bąszcz od­le­ciał i znik­nął w dali. Nie­umia­łek ze­rwał się, za­czął roz­glą­dać się na wszyst­kie stro­ny, szu­ka­jąc tego, kto go ude­rzył. Lecz nie doj­rzał ni­ko­go.
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Kto mógł mnie ude­rzyć? – roz­my­ślał Nie­umia­łek. – A może coś spa­dło z nie­ba?

Za­darł gło­wę i spoj­rzał w górę, ale w gó­rze też ni­ko­go nie było. Tyl­ko słoń­ce lśni­ło ja­sno nad gło­wą Nie­umiał­ka.

– W ta­kim ra­zie coś spa­dło na mnie ze słoń­ca – stwier­dził gło­śno Nie­umia­łek. – Z pew­no­ścią od słoń­ca ode­rwał się ka­wa­łek i ude­rzył mnie w gło­wę.

Po­szedł do domu. Po dro­dze spo­tkał zna­jo­me­go na­zwi­skiem Szkieł­ko.
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Ów Szkieł­ko był słyn­nym astro­no­mem. Z odłam­ków roz­bi­tych bu­te­lek po­tra­fił ro­bić szkła po­więk­sza­ją­ce. A kie­dy przez po­więk­sza­ją­ce szkła pa­trzył na róż­ne przed­mio­ty – przed­mio­ty te wy­da­wa­ły się więk­sze. Z kil­ku ta­kich po­więk­sza­ją­cych szkieł skon­stru­ował te­le­skop, przez któ­ry moż­na było spo­glą­dać na księ­życ i gwiaz­dy. W ten spo­sób stał się astro­no­mem.

– Słu­chaj, Szkieł­ko! – zwró­cił się doń Nie­umia­łek. – Wy­obraź so­bie, co za hi­sto­ria! Ode­rwał się ka­wa­łek słoń­ca i ude­rzył mnie w gło­wę!

– Co ty ple­ciesz, Nie­umiał­ku! – ro­ze­śmiał się Szkieł­ko. – Gdy­by spadł odła­mek słoń­ca, toby cię zgniótł na mia­zgę! Prze­cież słoń­ce jest bar­dzo duże, więk­sze od ca­łej na­szej Zie­mi.

– To wy­klu­czo­ne! – od­po­wie­dział Nie­umia­łek. – Moim zda­niem nie jest więk­sze od ta­le­rza.

– Tak nam się tyl­ko wy­da­je, po­nie­waż jest od nas bar­dzo od­da­lo­ne. To ol­brzy­mia roz­ża­rzo­na kula. Wi­dzia­łem przez swój te­le­skop. Gdy­by od słoń­ca ode­rwał się bo­daj naj­mniej­szy ka­wa­łe­czek, to zbu­rzył­by całe na­sze mia­sto.

– Coś po­dob­ne­go! – zdu­miał się Nie­umia­łek. – Na­wet nie mia­łem po­ję­cia, że słoń­ce jest ta­kie wiel­kie. Pój­dę i opo­wiem to na­szym ko­le­gom, może oni też jesz­cze o tym nie sły­sze­li. A swo­ją dro­gą, po­patrz przez tę swo­ją rurę, czy się przy­pad­kiem nie wy­szczer­bi­ło. 

Nie­umia­łek po­szedł do domu i każ­de­mu, kogo spo­tkał po dro­dze, opo­wia­dał:

– Czy wiesz, bra­cie, ja­kie jest słoń­ce? Więk­sze od ca­łej na­szej Zie­mi! Ta­kie duże. I wy­obraź so­bie, mój ko­cha­ny, że ka­wał słoń­ca ode­rwał się i leci pro­sto na nas. Nie­dłu­go spad­nie i wszyst­kich roz­gnie­cie. To bę­dzie coś strasz­ne­go! Idź i za­py­taj Szkieł­kę.
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Wszy­scy się śmia­li, bo wie­dzie­li, że Nie­umia­łek ma zwy­czaj pleść nie­stwo­rzo­ne bzdu­ry. A Nie­umia­łek po­pę­dził co sił do domu i da­lej­że wrzesz­czeć:

– Ra­tuj­cie się, bra­cia! Spa­da odła­mek!

– Jaki odła­mek? – py­ta­ją.

– Odła­mek, bra­cia! Ode­rwał się ka­wał słoń­ca. Nie­dłu­go spad­nie i wte­dy ko­niec z nami. Czy wie­cie, ja­kie wiel­kie jest słoń­ce? Więk­sze od ca­łej na­szej Zie­mi!

– Co ty ple­ciesz?

– Wca­le nie plo­tę! Tak po­wie­dział Szkieł­ko. Wi­dział przez tę swo­ją rurę.

Wszy­scy wy­bie­gli na dwór i da­lej­że pa­trzeć w słoń­ce. Pa­trzy­li, pa­trzy­li, aż za­czę­ły im łza­wić oczy. W koń­cu tak byli ośle­pie­ni, że na­praw­dę wy­da­wa­ło im się, jak­by słoń­ce było wy­szczer­bio­ne.

A Nie­umia­łek wrzesz­czał:

– Ra­tuj się kto może! Nie­szczę­ście!

Wszy­scy rzu­ci­li się do swych rze­czy. Pę­dze­lek zła­pał far­by i pę­dzel; Smy­czek – in­stru­men­ty mu­zycz­ne: skrzyp­ce, ba­ła­łaj­kę i mie­dzia­ną trą­bę; dok­tor Pi­gul­ski mio­tał się po ca­łym domu w po­szu­ki­wa­niu pod­ręcz­nej ap­tecz­ki, któ­ra gdzieś mu zgi­nę­ła; Pą­czek po­rwał ka­lo­sze i pa­ra­sol i już wy­padł za bra­mę – gdy wtem roz­legł się głos Umiał­ka:

– Spo­kój, ko­le­dzy! Nie ma żad­ne­go nie­bez­pie­czeń­stwa! Czy nie wie­cie, że Nie­umia­łek lubi pleść byle co? On to wszyst­ko zmy­ślił!

– Zmy­ślił? – obu­rzył się Nie­umia­łek. – No to idź­cie i spy­taj­cie Szkieł­kę!

Wszy­scy po­pę­dzi­li do Szkieł­ki, a wte­dy oka­za­ło się, że Nie­umia­łek rze­czy­wi­ście zmy­ślił całą hi­sto­rię. Ile było śmie­chu! Kpio­no so­bie z Nie­umiał­ka i mó­wio­no:

– To jed­nak dziw­ne, że­śmy ci uwie­rzy­li!

– A czy ja sam się nie dzi­wię? – od­po­wie­dział Nie­umia­łek. – Prze­cież i ja w to uwie­rzy­łem!

Taki to był dzi­wak z tego Nie­umiał­ka.
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Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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